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Straszny wybuch W ezuwiusza: Podczas nieustannego deszczu popiołu i kamieni, pobożni mieszkańcy Neapolu 
niosą przeciwko niszczącym strumieniom lawy z wulkanu, figurę św. Anny, błagając głośno o cudowne ocalenie.

wianina dwie obowiązkowe co rok wycieczki: na 
tradycyjny obchód Emausu na Zwierzyńcu w po­
niedziałek świąteczny i znowu nazajutrz na Rę­
kawkę na Krzemionkach.

Tym razem pogoda wytrwała do końca Wiel- 
kiejnocy i pociągnęła w drugie święto cały Kra­

ków na Emaus, gdzie od rana tysiące ludzi dławiło 
się kurzu tumanami skutkiem posuchy i wsłuchi­
wało się w piekielną muzykę trąbek, piszczałek itp. 
miłych zabawek ze straganów. Znamy to wszyscy 
na pamięć od tylu lat. A jednak jakże tu nie 
pójść na Emaus. Zwyczaj każe, trądy cy a. Więc

znaleźliśmy się tam wszyscy i — rzecz prosta — 
nie brakło na miejscu fotograficznego aparatu „No­
wości Illustrowanych“, który uwiecznił w poran­
nych godzinach naprzód pobożnych wchodzących 
i wychodzących z nabożeństwa w starym kościele 
św. Salwatora, a następnie po dwakroć ruch przed 
odpustowemi straganami pod murem odwiecznego 
klasztoru Norbertanek nad Wisłą.

Straszny wybuchWezuwiusza.
Na mi jscu katastrofy.

Jeden z korespondentów wysłany do Neapolu 
zaraz po pierwszych objawach wzmożonej czynno­
ści Wezuwiusza, tak opisuje jego pierwszy wy­
buch: „O godzinie wpół do 1-szej w nocy z dnia 
7 go na 8 go bm. cały Neapol zbudził się nagle ze 
snu wskutek strasznego huku, jak gdyby tysiąca 
razem wystrzelonych armat. Domy zadrżały w po 
sadach. Przeważna część ludności sądziła, że jest 
to trzęsienie ziemi, to też tłumy wybiegły na wpół 
ubrane na ulicę, spotykając się tam niebawem ze 
zbiegami, przybywającymi z pobliskich wsi. Przez 
całą noc trwała najstraszniejsza panika, dopiero 
rano zoryentowano się nieco w sytuacyP.

Ze sprawozdań miejscowych pism można już 
powoli odtworzyć sobie obraz strasznej kata­
strofy, która nawiedziła znowu południowe Wło 
chy. Cała ludność zagrożonych miejscowości jest 
objęta panicznym strachem. Nieszczęśliwi nie sy­
piają wcale, ustępując powoli krok za krokiem 
przed strasznym zalewem, pochłaniającym całe ich 
mienie. Nieustannie przytem pada deszcz, tak, że 
ludność obozująca pod gołem niebem cierpi także 
wskutek zimna i wilgoci. Wieśniacy sądzą, że nad­
szedł koniec świata, tłumnie klęczą na drogach, 
płacząc i wznosząc ręce ku niebu. Karabinierzy 
i strażacy musieli wprost walczyć gdzieniegdzie 
z chłopami, którzy zachowują się jak obłąkani 
i chcą się rzucić w strumień lawy, pożerający ich 
pola i winnice. Lawa zniszczyła już wiele chat, 
nagie ich mury wysterczają, jako jasne plamy 
z czaruego morza.

Szczególny widok przedstawia ognisty strumień, ]
gdy w swej drodze napotka na studnię. Woda ,
z sykiem walczy przeciw żarowi, gęste chmnry i
pary  unoszą sią ku górze, ściany studni pękają  pod 
olbrzymim naporem prężności pary wodnei uwię­
zionej w głębi, a w otwierającą się czeluść wle­
wają się z hukiem fale lawy. ;

Lawa płynie przeciętnie z szybkością pięciu 
metrów na minutę, chwilami jednak strumień zwal­

nia swój bieg, 
to znowu pod­
sycony nowym 

wybuchem 
wulkanu, bieży 
z powiększoną 
szybkością Na 
krańcach płyn­
na masa krze­
pnie nieco, lecz 
wnet fale ją 
rozgrzewają. 

Nietylko lu- 
dzie, ale i zwie­
rzęta są prze­
rażone. Piesje- 
dnego z wie- 
śniaków, szcze­
kając głośno 
rzucił się ku, 
tajemniczemu, 
nieuchwytne­

mu wrogowi; 
krótki błysk) 
syk palącej sfó 
skóry — i bie­

dne zwierzę 
znikło w lawie- 
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Straszny wybuch W ezuw iusza: Na miejscu katastrofy_:^Zniszczenie wielkich hal= targowych w Neapolu skutkiem wybuchu wulkanu.


